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Podzię­ko­wa­nia


 


Skła­dam wyrazy podzię­ko­wa­nia mojej agentce, Erice Silver­man, oraz
redak­torce, Seli­nie McLe­more. Do końca życia będę wdzięczna za otrzy­maną
pomoc i wkład w moją pracę. A wszyst­kim, któ­rzy czy­tają tę książkę,
prze­ka­zuję sto­krotne dzięki.
  
Pro­log


Cal­lie


Chcę oddy­chać.


Chcę znów czuć, że żyję.


Niech znik­nie już ten ból.


Nie­chaj wszystko do mnie wróci. Cho­ciaż szczę­ście wymknęło mi się z rąk. Reje­struję każdy dźwięk, każdy śmiech i każdy płacz. Wokoło ludzie
bie­gają jak opę­tani, ale nie mogę ode­rwać wzroku od szkla­nych drzwi
prze­suw­nych. Na zewnątrz sza­leje burza. Deszcz bębni o beton, piach i zeschłe liście. W oczy rażą świa­tła karetki, która pod­jeż­dża pod bramę.
Czer­wony blask odbija się w zla­nej desz­czem ziemi. To kolor krwi. Takiej
jak Kay­dena. Krwi roz­sma­ro­wa­nej na całej pod­ło­dze. Tyle krwi…


Czuję dusz­ność w piersi. Głowa mnie boli. Nie jestem w sta­nie wyko­nać
żad­nego ruchu.


— Cal­lie — mówi Seth. — Cal­lie, spójrz na mnie.


Odwra­cam wzrok od drzwi i patrzę w prze­peł­nione tro­ską brą­zowe oczy.


— Tak?


Seth ujmuje moją rękę. Uspo­kaja mnie cie­pło jego skóry.


— Wszystko będzie dobrze.


Wpa­truję się w niego, powstrzy­mu­jąc łzy. Muszę być silna.


— Racja.


Wzdy­cha i pokle­puje mnie po dłoni.


— Wiesz co? Pójdę spraw­dzić, czy już wpusz­czają odwie­dza­ją­cych. Minął
pra­wie cały cho­lerny tydzień. Powinni pozwo­lić już na wizyty. — Wstaje z krze­sła i prze­mie­rza zatło­czoną pocze­kal­nię, idąc w kie­runku recep­cji.


Wszystko będzie dobrze. Musi prze­trwać. Ale w głębi serca czuję, że wcale nie skoń­czy się to dla niego dobrze.
Oczy­wi­ście, rany i poła­mane kości w końcu się wygoją. Jed­nak wię­cej
czasu zaj­mie lecze­nie duszy. Zasta­na­wiam się, jak zachowa się Kay­den,
gdy go znów zoba­czę. Kim będzie?


Seth roz­po­czyna roz­mowę z recep­cjo­nistką. Kobieta ledwo poświęca mu
uwagę, odbie­ra­jąc tele­fony i jed­no­cze­śnie obsłu­gu­jąc kom­pu­ter. Ale to
nie ma zna­cze­nia. Wiem, jaka będzie jej odpo­wiedź — taka sama jak
wcze­śniej. Nie pozwa­lają na odwie­dziny, chyba że to rodzina. Jego
rodzina, czyli ludzie, który go zra­nili. A on nie potrze­buje takiej
rodziny.


— Cal­lie. — Głos Maci Owens wyrywa mnie z odrę­twie­nia. Mru­gam, pod­no­sząc
wzrok na matkę Kay­dena. Marsz­czę brwi. Kobieta ma na sobie ołów­kową
spód­nicę w wąskie prążki. Patrzę na zadbane paznok­cie i wielki kok na
czubku głowy. — Po co tu przy­szłaś?


Z tru­dem opa­no­wuję się, żeby nie zadać jej tego samego pyta­nia.


— Przy­szłam, żeby zoba­czyć Kay­dena. — Wciąż sie­dząc, pro­stuję plecy.


— Sło­neczko. — Mówi do mnie, jak­bym była dziew­czynką. Marsz­czy czoło,
patrząc na mnie z góry. — Kay­den nie może przyj­mo­wać gości. Mówi­łam ci
to już parę dni temu.


— Ale ja muszę nie­ba­wem wra­cać na stu­dia. — Ści­skam mocno opar­cie
krze­sła. — Muszę go zoba­czyć przed wyjaz­dem.


Kręci głową i siada obok mnie, zakła­da­jąc nogę na nogę.


— To nie­moż­liwe.


— Dla­czego? — Wypo­wia­dam słowa szorst­kim gło­sem. Ni­gdy jesz­cze tak nie
mówi­łam.


Roz­gląda się wokoło ukrad­kiem, zmar­twiona, że zro­bię scenę.


— Skar­bie, możesz mówić ciszej?


— Pro­szę mi wyba­czyć, ale muszę wie­dzieć, czy nic mu nie jest. — Kipi we
mnie gniew. Nie pamię­tam, żebym była kie­dy­kol­wiek tak wście­kła. Wcale mi
się to nie podoba. — I chcę wie­dzieć, co się zda­rzyło.


— Kay­den jest chory. Tak mają się sprawy — odpo­wiada spo­koj­nie i zaczyna
wsta­wać z krze­sła.


— Pro­szę zacze­kać. — Pod­no­szę się razem z nią. — Jak to: jest chory?


Prze­chyla głowę na bok. Na jej twa­rzy poja­wia się wyraz naj­głęb­szego
smutku, ale ja myślę tylko o tym, że to jest kobieta, która pozwo­liła,
by przez wiele lat jej mąż bił syna.


— Kocha­nie, nie wiem, jak ci to powie­dzieć, ale Kay­den sam zro­bił sobie
krzywdę.


Potrzą­sam głową i cofam się, by nie mieć z nią żad­nej stycz­no­ści.


— O, nie.


Na jej twa­rzy maluje się jesz­cze głęb­szy smu­tek. Przy­po­mina teraz
pla­sti­kową lalkę ze szkli­stymi oczami i nama­lo­wa­nym sztucz­nym uśmie­chem.


— Sło­neczko, Kay­den od dawna miał pro­blem z cię­ciem się, a teraz… cóż,
sądzi­li­śmy, że jest coraz lepiej, ale naj­wi­docz­niej się myli­li­śmy.


— Nie, nie jest chory! — krzy­czę. Naprawdę wrzesz­czę. Sama jestem w szoku. Matka Kay­dena jest wstrzą­śnięta. Wszy­scy w pocze­kalni patrzą na
mnie ze wzbu­rze­niem. — A ja mam na imię Cal­lie, nie „sło­neczko”.


Seth pod­biega do mnie i wpa­truje się zatro­ska­nymi, sze­roko roz­war­tymi
oczami.


— Cal­lie, co ci jest?


Zer­kam na niego, a potem roz­glą­dam się wokół. Ludzie umil­kli i gapią się
na mnie.


— Ja… nie wiem, co się ze mną dzieje. — Okrę­cam się na pię­cie i wypa­dam
przez roz­su­wane szklane drzwi. Obi­jam sobie łokieć o fra­mugę, bo nie
otwie­rają się dosta­tecz­nie szybko. Bie­gnę przed sie­bie, aż tra­fiam na
kępę krze­wów za szpi­ta­lem. Tam padam na kolana i wymio­tuję na pia­sek.
Ramiona mi się trzęsą. Czuję ucisk w brzu­chu. Oczy mnie pieką od łez.
Kiedy już mam pusty żołą­dek, sia­dam na pię­tach opar­tych o mokry piach.


Nie ma mowy, żeby Kay­den sam sobie to zro­bił. Ale w głębi serca cały
czas roz­my­ślam o bli­znach na jego ciele i nie mogę pozbyć się
wąt­pli­wo­ści: a jeśli jed­nak tak wła­śnie było?


Kay­den


Otwie­ram oczy. Pierw­sze, co widzę, to wwier­ca­jący się w źre­nice blask.
Dez­orien­tuje mnie to. Nie wiem, gdzie jestem. Co się stało? Wtedy
dobie­gają mnie głu­che odgłosy i jakiś brzęk. Wokół mnie panuje chaos.
Sły­szę pisk nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej maszyny. Zdaje się, że ten dźwięk
syn­chro­ni­zuje się z biją­cym w mojej piersi ser­cem, ale rytm jest powolny
i nie­równy. Czuję ziąb — w ciele i w duszy.


— Kay­den, sły­szysz mnie? — To głos mamy, ale ośle­pia­jące świa­tło
prze­szka­dza mi ją zoba­czyć. — Kay­denie Owen­sie, otwórz oczy — powta­rza,
aż jej głos zamie­nia się w mojej gło­wie w nie­zno­śne bzy­cze­nie.


Raz po raz uchy­lam i zamy­kam powieki. W końcu prze­wra­cam oczami,
kie­ru­jąc źre­nice w tył głowy. Mru­gam. Osta­tecz­nie z bla­sku wyła­niają się
ciem­niej­sze plamy, stop­niowo zamie­nia­jąc się w twa­rze nie­zna­nych mi
ludzi. Wszy­scy patrzą na mnie ze stra­chem. Szu­kam wśród nich wzro­kiem
tej jed­nej osoby, ale ni­gdzie jej nie ma.


Roz­chy­lam usta i zmu­szam wargi, by ufor­mo­wały słowo.


— Cal­lie.


Nade mną poja­wia się mama. Patrzy na mnie zim­niej­szym wzro­kiem, niż
mógł­bym się spo­dzie­wać. Wydyma wargi.


— Czy ty sobie wyobra­żasz, na co nara­zi­łeś naszą rodzinę? Co się z tobą
dzieje? Nie cenisz swo­jego życia?


Zer­kam na leka­rzy i pie­lę­gniarki zgro­ma­dzo­nych wokół mojego łóżka.
Uświa­da­miam sobie, że na ich twa­rzach maluje się nie strach, ale
iry­ta­cja i roz­draż­nie­nie.


— Co… — Gar­dło mam suche jak pia­sek pustyni. Zmu­szam mię­śnie szyi, by
poru­szyły się, pró­buję parę razy prze­łknąć ślinę. — Co się stało? —
Zaczy­nam sobie wszystko przy­po­mi­nać: krew, prze­moc, ból… I pra­gnie­nie,
by wszystko się wresz­cie skoń­czyło.


Mama kła­dzie dło­nie na mojej gło­wie i pochyla się nade mną.


— Sądzi­łam, że już sobie pora­dzi­li­śmy z tym pro­ble­mem. Myśla­łam, że już
z tym skoń­czy­łeś.


Prze­chy­lam głowę na bok i kie­ruję spoj­rze­nie na przed­ra­mię. Nad­gar­stek
okry­wają ban­daże, a spod bla­dej skóry prze­świ­tują błę­kitne żyły. Rękę
opa­suje bran­so­letka iden­ty­fi­ka­cyjna, a do palca przy­cze­piono klips. Już
sobie wszystko przy­po­mnia­łem. Patrzę w jej oczy.


— Gdzie jest tata?


Mruży oczy, aż zamie­niają się w szparki. Ści­sza głos, pochy­la­jąc się
jesz­cze bli­żej do mnie.


— Wyje­chał służ­bowo.


Wpa­truję się w nią wzro­kiem bez wyrazu. Gdy dora­sta­łem, ni­gdy nie
reago­wała na prze­moc w naszym domu. Chyba jed­nak żywi­łem nadzieję, że
ten raz zmusi ją do prze­rwa­nia mil­cze­nia i cią­głego sta­wa­nia w obro­nie
czy­nów mojego ojca.


— Podróż służ­bowa? — cedzę słowa.


Męż­czy­zna w bia­łym far­tu­chu z dłu­go­pi­sem w kie­szeni, oku­la­rach na nosie
i wło­sach przy­pró­szo­nych siwi­zną mówi coś do mojej mamy, a potem
wycho­dzi z pokoju, dzier­żąc w ręku pod­kładkę z kart­kami. Pie­lę­gniarka
pod­cho­dzi do pisz­czą­cej maszyny obok mojego łóżka i zaczyna zapi­sy­wać
coś na mojej kar­cie.


Matka pochyla się jesz­cze bli­żej. Jej cień pada na mnie. Szep­cze
ści­szo­nym, ostrze­gaw­czym tonem:


— Nie powią­żesz ojca z tym wszyst­kim. Leka­rze wie­dzą, że pod­cią­łeś sobie
żyły, a całe mia­sto mówi, że ska­to­wa­łeś Caleba. To nie jest korzystna
dla cie­bie sytu­acja, a może się jesz­cze pogor­szyć, jeśli spró­bu­jesz
wcią­gnąć w to ojca. — Opiera się na krze­śle. Po raz pierw­szy zdaję sobie
sprawę, jak wiel­kie są jej roz­sze­rzone źre­nice. Ledwo widać wokół nich
rąbek tęczówki. Wygląda, jakby coś ją opę­tało. Może zawład­nął nią dia­beł
albo mój ojciec — ale chyba to jedno i to samo. — Nic ci nie będzie.
Rany nie się­gnęły waż­nych orga­nów. Stra­ci­łeś wiele krwi, ale zro­bili ci
trans­fu­zję.


Opie­ram dło­nie o łóżko i pró­buję siąść, ale nie pozwala na to cię­żar
mojego ciała i osła­bie­nie.


— Ile czasu byłem nie­przy­tomny?


— Przez kilka dni odzy­ski­wa­łeś przy­tom­ność i z powro­tem zapa­da­łeś w sen.
Ale leka­rze twier­dzą, że to nor­malne. — Zaczyna popra­wiać brzegi koł­dry
wokół mnie, jak­bym znów był jej dziec­kiem. — Bar­dziej mar­twią się tym,
dla­czego się cią­łeś.


Mógł­bym wykrzy­czeć jej to w twarz. Mógł­bym obwie­ścić całemu światu, że
to nie tylko moja wina. Razem z tatą doko­na­li­śmy krzywd na mnie. Ale gdy
roz­glą­dam się wokół, zdaję sobie sprawę, że nikogo to nie obcho­dzi.
Zosta­łem sam. To prawda, cią­łem się. I przez chwilę prze­mknęła mi przez
myśl nadzieja, że nadej­dzie mój koniec. Cały ból, nie­na­wiść i poczu­cie,
że nie jestem nic wart, znikną po tych dzie­więt­na­stu latach
osta­tecz­nie.


Mama pokle­puje mnie po nodze.


— Dobrze już, wrócę jutro.


Nie odpo­wia­dam. Prze­wra­cam się na bok i zaci­skam usta. Pozwa­lam sobie
zapaść w kojący mrok, z któ­rego się wybu­dzi­łem. Teraz to ciem­ność jest
dla mnie wyba­wie­niem, a nie pro­mie­nie słońca.
  
Roz­dział pierw­szy


62. Nie daj się zła­mać.


Cal­lie


Poświę­cam wiele czasu na pisa­nie w dzien­niku. To dla mnie pra­wie jak
tera­pia. Jest już późna noc, a ja nie mogę zasnąć. Boję się jutrzej­szego
poran­nego powrotu do kam­pusu i pozo­sta­wie­nia Kay­dena. Jak mogła­bym
znieść porzu­ce­nie go, wyma­za­nie jego osoby ze swo­jego życia? Jak dalej
żyć, jakby nic się nie stało? Wszy­scy mi powta­rzają, że powin­nam tak
postą­pić. Podobno to takie pro­ste jak zakup nowego ciu­cha. Ale mnie
ni­gdy nie przy­cho­dziło łatwo dobie­ra­nie nowej gar­de­roby.


Sie­dzę w pokoju nad gara­żem. Sama ze swoją samot­no­ścią. Moi wyłączni
towa­rzy­sze to dzien­nik i dłu­go­pis. Wzdy­cham, patrząc na księ­życ, a potem
pozwa­lam, by dłoń śli­zgała się po papie­rze, jakby bez mojego udziału.


Nie mogę wyma­zać z pamięci tego widoku, nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo
bym się sta­rała. Gdy zamy­kam oczy, widzę leżą­cego na pod­ło­dze Kay­dena.
Jego ciało ską­pane jest we krwi. Pod­łoga, fugi mię­dzy kaflami i roz­sy­pane wokół niego noże toną w czer­wieni. Krwawi, znisz­czony nie
tylko na zewnątrz. Pew­nie ludzie mogliby uznać, że nic z niego już nie
będzie. Ale ja tak nie uwa­żam.


Też kie­dyś roz­pa­dłam się na milion kawał­ków. Znisz­czyła mnie obca dłoń.
Teraz jed­nak poczu­łam, że zaczy­nam na nowo sta­no­wić jedną całość. A przy­naj­mniej tak mi się wyda­wało. Tylko że gdy zna­la­złam Kay­dena
leżą­cego na pod­ło­dze, znów dopa­dło mnie wra­że­nie, jakby część mnie
roz­pry­sła się w drobny mak. Kiedy jego matka powie­działa, że sam sobie
to zro­bił, poczu­łam się jesz­cze bar­dziej nie­kom­pletna. Ciął się i naj­praw­do­po­dob­niej robił to od lat.


Nie wie­rzę.


Nie mogę w to uwie­rzyć. Nie teraz, kiedy dowie­dzia­łam się tego
wszyst­kiego o jego ojcu.


Nie potra­fię.


Ręka prze­rywa pisa­nie. Cze­kam, aż znów napłyną słowa, ale zdaje się, że
tylko tyle musia­łam napi­sać. Padam na łóżko i wpa­truję się w księ­życ.
Zasta­na­wiam się, jak mam dalej żyć, skoro wszystko, co dla mnie ważne,
zasty­gło w bez­ru­chu.


* * *


— Panienko, zetrzyj z twa­rzy ten smutny gry­mas. — Seth trzyma mnie za
rękę, pro­wa­dząc przez dzie­dzi­niec kam­pusu. Prze­szywa mnie ziąb. Z cięż­kich chmur siąpi deszcz. Chod­niki upstrzone są męt­nymi kału­żami. Z gzym­sów histo­rycz­nych budyn­ków ota­cza­ją­cych kam­pus leją się strugi wody.
Pod moimi teni­sów­kami mlasz­cze błoto. Paskudna pogoda pasuje do mojego
nastroju. Wokoło ludzie bie­gną, by zdą­żyć na zaję­cia, albo z nich
wra­cają, a ja mam ochotę wrza­snąć: „Wol­niej, niech was dogoni
rze­czy­wi­stość!”.


— Sta­ram się — odpo­wia­dam Sethowi, ale nie udaje mi się roz­po­go­dzić.
Wciąż marsz­czę brwi, odkąd parę tygo­dni temu zna­la­złam leżą­cego na
pod­ło­dze Kay­dena. Wspo­mnie­nia ranią mnie, zosta­wia­jąc w sercu ostre
okru­chy. Wiem, że po czę­ści też jestem temu winna. To ja opo­wie­dzia­łam
Kay­de­nowi o Cale­bie. Nawet nie zada­łam sobie trudu, by zaprze­czyć, kiedy
mnie o niego zapy­tał. Coś we mnie chciało, by się dowie­dział, i ucie­szy­łam się nawet, gdy Luke powie­dział mi, że Kay­den pobił Caleba.


Seth sztur­cha mnie łok­ciem i wzmac­nia uścisk, widząc, że się poty­kam i zata­czam.


— Cal­lie, musisz prze­stać nie­ustan­nie się zamar­twiać. — Pomaga mi
odzy­skać rów­no­wagę. — Wiem, że ci ciężko, ale smu­ce­nie się w niczym nie
pomoże. Nie chcę, byś z powro­tem stała się tą ponurą dziew­czyną, którą
kie­dyś pozna­łem.


Zatrzy­muję się w pół kroku, wdep­tu­jąc w kałużę. Zimna woda wlewa się do
butów i prze­ma­cza skar­petki.


— Seth, nie chcę znów do tego wra­cać. — Wysu­wam dłoń z jego ręki i otu­lam się szczel­nie kurtką. — Tylko nie potra­fię prze­stać o nim myśleć…
O tym, jak wyglą­dał. Ten widok utkwił mi w pamięci. — Na zawsze wrył się
w umysł. Nie chcia­łam wyjeż­dżać z Afton, ale mama zagro­ziła mi, że jeśli
stracę semestr, nie pozwoli mi zostać w domu pod­czas bożo­na­ro­dze­nio­wych
ferii. Nie mia­ła­bym wtedy dokąd pójść. — Zwy­czaj­nie, tęsk­nię za nim i czuję się podle, że zosta­wi­łam go samego z jego rodziną.


— Nic to by nie pomo­gło, gdy­byś została na miej­scu. I tak nie wolno by
ci było go zoba­czyć. — Seth odgar­nia złote włosy znad brą­zo­wych oczu i patrzy na mnie ze współ­czu­ciem. Kro­ple desz­czu spły­wają mu po twa­rzy. —
Cal­lie, wiem, jak ci ciężko, zwłasz­cza po tym, że powie­dzieli… że sam to
sobie zro­bił. Ale nie możesz się zała­mać.


— Nie zała­muję się. — Mżawka znie­nacka prze­kształca się w ulewę.
Bie­gniemy, szu­ka­jąc schro­nie­nia pod koro­nami drzew, osła­nia­jąc ramio­nami
głowy. Odgar­niam pasma mokrych brą­zo­wych wło­sów z twa­rzy, zakła­da­jąc je
za uszy. — Tylko nie mogę prze­stać o nim myśleć. — Wzdy­cham, ście­ra­jąc z policz­ków kro­ple desz­czu. — Poza tym, nie wie­rzę, że sam sobie to
zro­bił.


Seth garbi się, obcią­ga­jąc rękawy zapi­na­nej czar­nej bluzy.


— Cal­lie, przy­kro mi mówić, ale… jeśli rze­czy­wi­ście to zro­bił? Wiem, że
to mógł być jego tata, ale jeśli nie? Co, gdyby leka­rze mieli rację?
Wiesz, wysłali go do tego zakładu psy­chia­trycz­nego z jakie­goś powodu.


Kro­ple desz­czu biją nas w twarz. Mrużę oczy, by osło­nić je rzę­sami przed
wodą.


— Niech będzie, zro­bił to. Ale to nie ma żad­nego zna­cze­nia. — Wszy­scy
mają sekrety, tak jak ja. Była­bym hipo­krytką, gdy­bym potę­piała Kay­dena
za samo­oka­le­cze­nia. — Nie­ważne, prze­cież nie wysłała go tam rodzina.
Prze­niósł go szpi­tal, by obser­wo­wać postępy w lecze­niu. I tyle. Nie musi
tam prze­by­wać.


Seth uśmie­cha się do mnie współ­czu­jąco, ale w jego oczach widzę żal.
Pochyla się ku mnie i całuje prze­lot­nie w poli­czek.


— Wiem o tym. Dla­tego jesteś taka, jaka jesteś. — Odsuwa się ode mnie,
obraca w bok i ofe­ruje ramię, bym się na nim wsparła. — A teraz ruszamy,
bo spóź­nimy się na zaję­cia.


Wzdy­cham i biorę go pod rękę. Razem wcho­dzimy w strugi desz­czu. Mimo
wszystko w dro­dze na wykłady cie­szymy się wza­jemną obec­no­ścią.


— Może się roze­rwiemy? — pro­po­nuje Seth, otwie­ra­jąc drzwi głów­nego
budynku kam­pusu. Wpro­wa­dza mnie do cie­płego kory­ta­rza. Za nami zamy­kają
się drzwi. Pusz­cza moją rękę i strząsa kro­ple desz­czu z kurtki. —
Mogli­by­śmy na przy­kład pójść na jakiś film. Nie mogłaś się docze­kać,
żeby obej­rzeć… — Strzela kilka razy pal­cami. — Nie pamię­tam tytułu, ale
mówi­łaś o nim, zanim wyje­cha­łaś.


Wzru­szam ramio­nami, popra­wia­jąc kucyk. Ścią­gam mocno włosy, aż woda
ścieka z koń­có­wek.


— Też sobie tego nie przy­po­mi­nam. I nie do końca mam ochotę na oglą­da­nie
filmu.


Seth marsz­czy czoło.


— Musisz prze­stać się bur­mu­szyć.


— Wcale się nie bur­mu­szę. — Roz­ma­so­wuję pierś w miej­scu serca. — Tylko
cały czas czuję tu ból.


Patrzę, jak jego ramiona uno­szą się i opa­dają w rytm wes­tchnie­nia.


— Cal­lie, ja…


Pod­no­szę rękę i potrzą­sam prze­cząco głową.


— Seth, od zawsze wie­dzia­łam, że chcesz mi pomóc. Za to cię kocham. Ale
rany sta­no­wią część naszego ist­nie­nia, zwłasz­cza w przy­padku kogoś, kogo
ko… o kogo się mar­twię. To też rani.


Unosi brwi, zauwa­ża­jąc moje prze­ję­zy­cze­nie.


— Dobrze, chodźmy na zaję­cia.


Przy­ta­kuję i idę za nim kory­ta­rzem. Czuję deszcz prze­sią­ka­jący przez
ubra­nie. W butach chlu­po­cze woda. Cho­ciaż panuje chłód, a do ciała
przy­wiera mokry mate­riał, w gło­wie mam wspo­mnie­nia prze­pięk­nych chwil,
wypeł­nio­nych cudow­nymi poca­łun­kami. Nie chcę ni­gdy ich stra­cić.


Ponie­waż teraz tylko tyle do mnie należy.


* * *


Czas strasz­nie się dłuży. Zaję­cia na stu­diach koń­czą się, zmie­rza­jąc do
zimo­wych ferii. Gapię się na pod­ręcz­nik angiel­skiego od tak dłu­giego
czasu, że nie­malże czuję, jak oczy robią się czer­wone, a słowa zama­zują
się i wyglą­dają iden­tycz­nie. Prze­cie­ram powieki. Udaję, że nie czuję
zapa­chu mari­hu­any w pokoju, a moja współ­lo­ka­torka, Vio­let, nie leży
nie­przy­tomna w poprzek łóżka naprze­ciwko. Trwa to od ponad dzie­się­ciu
godzin. Mar­twi­ła­bym się, że umarła, ale cały czas mam­ro­cze coś
nie­zro­zu­miale przez sen.


Oprócz nauki przed egza­mi­nem z angiel­skiego powin­nam napi­sać
wypra­co­wa­nie. Na początku roku dołą­czy­łam do klubu twór­czego pisa­nia i przed koń­cem grud­nia ocze­kują ode mnie dostar­cze­nia trzech pro­jek­tów:
wier­sza, noweli i eseju nie­zwią­za­nego z fik­cją. Cho­ciaż uwiel­biam pisać,
wal­czę z myślą o prze­la­niu prawdy na papier, by prze­czy­tali o tym inni.
Boję się, co może się zda­rzyć, gdy naprawdę otwo­rzę się przed ludźmi. A może tylko wydaje mi się, że głu­pio byłoby napi­sać, jak naprawdę wygląda
sprawa Kay­dena, skoro wła­śnie ją prze­żywa. Na razie zapi­sa­łam tylko:
„Tam, gdzie ula­tują liście. Autorka: Cal­lie Law­rence”. Nie jestem pewna,
dokąd zmie­rzam.


Pada­jący deszcz prze­obra­ził się w pie­rza­ste śnieżne płatki. Opa­dają z nieba, two­rząc na dzie­dzińcu kam­pusu sre­brzy­stą powłokę lodu. Postu­kuję
pal­cami o okładkę książki. Myślę o domu. Pew­nie już napa­dało z metr
śniegu i samo­chód mamy utknął na pod­jeź­dzie. Wyobra­żam sobie pługi
śnieżne, prze­mie­rza­jące ulice mia­sta. Tata zapewne prze­pro­wa­dza
roz­grzewki w sali gim­na­stycz­nej, bo na zewnątrz jest za zimno. A Kay­den
wciąż prze­bywa w szpi­talu pod opieką leka­rzy, ponie­waż uznali, że
pró­bo­wał się zabić. Minęło parę tygo­dni od tam­tego zda­rze­nia. Przez
jakiś czas był nie­przy­tomny ze względu na trans­fu­zję i rany na jego
ciele. Potem wybu­dził się i nikt nie mógł go odwie­dzać. Uznali, że „jest
w gru­pie wyso­kiego ryzyka” i „należy go obser­wo­wać”. To słowa jego
matki, nie moje.


Poło­ży­łam tele­fon na łóżku obok stosu kar­tek i zestawu fla­ma­strów do
pod­kre­śla­nia. Chwy­tam go w dłoń i wybie­ram numer Kay­dena, cze­ka­jąc na
pocztę gło­sową.


— Hej, tu Kay­den. Jestem zajęty i nie mogę teraz ode­brać two­jego
tele­fonu, więc zostaw wia­do­mość. Może będziesz mieć tyle szczę­ścia, że
oddzwo­nię. — W jego gło­sie sły­chać sar­kazm, jakby myślał, że to, co
mówi, jest zabawne. Uśmie­cham się. Tak bar­dzo za nim tęsk­nię, że czuję
ukłu­cie w sercu.


Wciąż przy­słu­chuję się jego sło­wom, aż nagle zauwa­żam pod­szy­wa­jący je
ból. To pod nim skry­wają się jego sekrety. W końcu roz­łą­czam się i padam
ple­cami na łóżko. Żałuję, że nie mogę cof­nąć czasu, wtedy nie
pozwo­li­ła­bym, by Kay­den poznał prawdę o Cale­bie i gwał­cie na mnie.


— Boże, która godzina? — Vio­let pod­rywa się na łóżku i mruga
prze­krwio­nymi oczami. Patrzy na zega­rek na nad­garstku. Macha głową i odgar­nia z twa­rzy czarne, prze­ty­kane czer­wo­nymi pasmami włosy. Wygląda
przez okno, zauwa­ża­jąc pada­jący śnieg. — Ile byłam nie­przy­tomna?


Wzru­szam ramio­nami i wpa­truję się w sufit.


— Chyba jakieś dzie­sięć godzin.


Zrzuca z sie­bie koł­drę i gra­moli się z łóżka.


— Kurde, opu­ści­łam zaję­cia z che­mii.


— Uczysz się che­mii? — Nie chcia­łam być nie­uprzejma. Nie­stety, w moim
gło­sie sły­chać zdu­mie­nie, że uczęsz­cza na takie zaję­cia. Dzielę pokój z Vio­let już od trzech mie­sięcy i wiem tyle, że lubi imprezy i chłop­ców.


Patrzy na mnie spode łba, wsu­wa­jąc dłoń w rękaw skó­rza­nej kurtki.


— Niby że co? Wąt­pisz, że mogę się bawić i na doda­tek być inte­li­gentna?


Potrzą­sam prze­cząco głową.


— Nie to mia­łam na myśli. Ja tylko…


— Wiem, co o mnie sądzisz. Wiem, jaką wszy­scy mają opi­nię na mój temat.
— Zgar­nia torbę z biurka, wącha koszulkę pod pachą i wzru­sza ramio­nami.
— Ale dam ci pewną radę. Może nie powin­naś oce­niać kogoś na pod­sta­wie
jego wyglądu.


— Wcale nie oce­niam. — Czuję się podle. — Wybacz, jeśli takie spra­wiam
wra­że­nie.


Bie­rze tele­fon z biurka i wrzuca go do torby. Potem kie­ruje się ku
drzwiom.


— Słu­chaj, jeśli ktoś o imie­niu Jesse zaj­rzy tutaj, możesz udać, że
przez cały dzień mnie nie widzia­łaś?


— Czemu? — pytam, pod­no­sząc się.


— Bo nie chcę, żeby wie­dział o tym, że tu byłam. — Otwiera drzwi i zerka
na mnie przez ramię. — Mój Boże, ależ ostat­nio jesteś cięta. Kiedy
spo­tka­ły­śmy się po raz pierw­szy, myśla­łam, że się świet­nie doga­damy. Ale
od jakie­goś czasu jesteś strasz­nie nie­zno­śna.


— Wiem — odpo­wia­dam cicho, opu­ściw­szy głowę. — Prze­pra­szam cię za to.
Ostat­nie tygo­dnie nie były dla mnie łaskawe.


Zatrzy­muje się w drzwiach i mie­rzy mnie wzro­kiem.


— Czy… — Zbiera się w sobie i widzę zmie­sza­nie na jej twa­rzy. Cokol­wiek
pró­buje powie­dzieć, orien­tuję się, że spra­wia jej to trud­ność. — Nic ci
nie dolega?


Kręcę głową. Przez jej twarz prze­biega gry­mas. Może to ból. Przez
sekundę zasta­na­wiam się, czy Vio­let nie cierpi przez coś. Ale po chwili
wzru­sza ramio­nami i wycho­dzi, trza­snąw­szy drzwiami. Gło­śno wypusz­czam
powie­trze i ponow­nie kładę się na łóżku. Ogar­nia mnie pra­gnie­nie, by
znów wło­żyć palec w gar­dło i wyrzu­cić z brzu­cha cięż­kie, nie­czy­ste
uczu­cia. A niech to. Potrze­buję tera­pii. Nie wsta­jąc, się­gam po tele­fon
i dzwo­nię do swo­jego tera­peuty, zwa­nego rów­nież Sethem. Do mojego
naj­lep­szego przy­ja­ciela na świe­cie.


— Cal­lie, kocham cię z całego serca — mówi Seth po trzech dzwon­kach. —
Ale zdaje się, że za chwilę uda mi się kogoś zacią­gnąć do łóżka, więc
niech to będzie coś waż­nego.


Krzy­wię się, czu­jąc, jak rumie­niec wypełza mi na policzki.


— To nic takiego… Chcia­łam tylko poga­dać. Ale jeśli jesteś zajęty,
zdzwo­nimy się póź­niej.


Wzdy­cha.


— Wybacz, to zabrzmiało bar­dziej nie­uprzej­mie, niż mia­łem na myśli.
Jeśli rze­czy­wi­ście mnie potrze­bu­jesz, daj tylko znać. Wiesz, że jesteś
dla mnie prio­ry­te­tem.


— Jesteś z Grey­so­nem?


— Oczy­wi­ście. — W jego gło­sie pobrzmiewa śmiech. — Nie jestem jakąś
męską dziwką.


Z moich ust wymyka się chi­chot. Sama się dzi­wię, że wystar­czy chwila
roz­mowy z nim, bym poczuła się lepiej.


— Uwierz, nic mi nie jest. Zwy­czaj­nie, nudzi­łam się i szu­ka­łam
pre­tek­stu, by ode­rwać się od pod­ręcz­nika angiel­skiego. — Zrzu­cam książkę
z łóżka na pod­łogę i prze­wra­cam się na brzuch, opie­ra­jąc na łok­ciach. —
Już koń­czę z tobą roz­mowę.


— Ale jesteś tego tak naprawdę, naprawdę pewna?


— Na sto pro­cent. Baw się dobrze.


— Och, wierz mi, taki mam zamiar.


Śmieję się z jego słów, ale gdzieś w brzu­chu czuję ból. Już mam się
roz­łą­czyć, gdy Seth dodaje:


— Cal­lie, jeśli potrze­bu­jesz czy­jejś obec­no­ści, możesz zadzwo­nić do
Luke’a. Oby­dwoje prze­cho­dzi­cie przez to samo. Bra­kuje wam Kay­dena i nie
do końca rozu­mie­cie, co się stało.


Obgry­zam paznok­cie. Spę­dzi­łam nieco czasu w towa­rzy­stwie Luke’a, ale
wciąż nie czuję się kom­for­towo, gdy obok są męż­czyźni, wyłą­czyw­szy
Setha. Poza tym mię­dzy mną a Lukiem wisi jakaś chmura, ponie­waż nie
poroz­ma­wia­li­śmy otwar­cie o tym, co się przy­tra­fiło Kay­de­nowi. W tej
sza­fie kryją się trupy. Przy­tła­czają, przy­gnę­biają i łamią serce.


— Pomy­ślę o tym.


— To dobrze. I jeśli się ode­zwiesz do niego, nie omiesz­kaj zapy­tać go o wczo­raj­sze zaję­cia z pro­fe­so­rem McGel­lo­nem.


— Dla­czego? Co się stało?


Chi­cho­cze zło­śli­wie.


— Po pro­stu zapy­taj.


— Jasne. — Ale wcale nie jestem pewna, czy tego chcę. Jeśli Seth uważa,
że stało się coś zabaw­nego, to może mnie to wpra­wić w zakło­po­ta­nie. —
Baw się dobrze z Grey­so­nem.


— Tobie też życzę miłego wie­czoru, kotku. — Seth się roz­łą­cza.


Doty­kam przy­ci­sku zakoń­cze­nia roz­mowy i prze­glą­dam listę kon­tak­tów,
dopóki nie docie­ram do numeru tele­fonu Luke’a. Zawie­szam palec nad
sym­bo­lem połą­cze­nia. Trwa to w nie­skoń­czo­ność, aż w końcu tchó­rzę i rzu­cam apa­rat na łóżko. Wstaję i wsu­wam stopy w conversy — te popla­mione
zie­loną farbą. Przy­po­mi­nają mi o szczę­śli­wych chwi­lach. Zasu­wam zamek
bły­ska­wiczny kurtki, wrzu­cam tele­fon do kie­szeni i przed wyj­ściem
zgar­niam kartę iden­ty­fi­ka­cyjną do pokoju i dzien­nik.


Na zewnątrz jest mroź­niej niż w zamra­żarce, ale i tak idę bez celu przez
opusz­czony kam­pus, by w końcu usiąść na jed­nej z oszro­nio­nych ławek.
Śnieży, lecz gałę­zie drzew two­rzą bal­da­chim nad moją głową. Otwie­ram
dzien­nik, nacią­gam kap­tur na głowę i prze­le­wam myśli na papier. Wkła­dam
w to całe serce, bo to leczy moje rany.


Pamię­tam dzień szes­na­stych uro­dzin. Tak samo jak pamię­tam doda­wa­nie. Na
zawsze utkwił w moim umy­śle, bym mogła przy­po­mnieć go sobie w razie
potrzeby, choć nie­czę­sto się to zda­rza. Wtedy nauczy­łam się pro­wa­dzić
samo­chód. Mama zawsze histe­ry­zo­wała, gdy tylko znaj­do­wa­li­śmy się z bra­tem w pobliżu pojazdu przed osią­gnię­ciem wieku, w któ­rym mogli­śmy
pro­wa­dzić. Mawiała, że dzięki temu chro­nimy sie­bie i innych kie­row­ców.
Pamię­tam, jak się dzi­wi­łam, że tak bar­dzo dbała o nas, skoro zaist­niało
tyle rze­czy — poważ­nych, zmie­nia­ją­cych nasze życie — przed któ­rymi nas
nie ustrze­gła. Na przy­kład brat palił mari­hu­anę od czter­na­stego roku
życia. Albo to, że Caleb zgwał­cił mnie w moim wła­snym pokoju, gdy mia­łam
dwa­na­ście lat. W głębi duszy wie­dzia­łam, że to nie jej wina, ale od
zawsze myśla­łam: dla­czego mnie nie obro­niła?


Zatem po szes­na­stych uro­dzi­nach w końcu po raz pierw­szy sia­dłam na
fotelu kie­rowcy. Byłam prze­ra­żona. Ręce mia­łam tak spo­cone, że ledwo
udało mi się je utrzy­mać na kie­row­nicy. Tata jeź­dził samo­cho­dem z pod­wyż­szo­nym zawie­sze­niem i ledwo co widzia­łam ponad deską roz­dziel­czą.


— Pro­szę, czy nie możemy jechać autem mamy? — zapy­ta­łam, prze­krę­ca­jąc
klu­czyk w sta­cyjce.


Tata zapiął pas i potrzą­snął głową.


— Lepiej jest naj­pierw nauczyć się jeź­dzić na cięż­kiej kobyle. Póź­niej
jazda zwy­kłym samo­cho­dem będzie łatwi­zną.


Zapię­łam swój pas i wytar­łam spo­cone dło­nie o dżinsy.


— Może i tak, ale ledwo co widzę ponad kie­row­nicą.


Uśmiech­nął się i pokle­pał mnie po ramie­niu.


— Cal­lie, wiem, że pro­wa­dze­nie pojazdu może prze­ra­żać. Ale ty
cał­ko­wi­cie dasz sobie z tym radę. Ina­czej nie pozwo­lił­bym ci siąść za
kół­kiem.


Wtedy nie­mal zła­ma­łam się i już mia­łam mu powie­dzieć, co mi się
przy­da­rzyło w dniu dwu­na­stych uro­dzin. Nie­malże przy­zna­łam się, że nie
jestem w sta­nie pora­dzić sobie ani z tym, ani z niczym innym. Ale strach
pano­wał nade mną, więc naci­snę­łam pedał gazu i zaczę­łam pro­wa­dzić auto.


Skoń­czyło się to roz­je­cha­niem skrzynki pocz­to­wej sąsiada. Udo­wod­ni­łam,
że tata się mylił. Przez parę następ­nych mie­sięcy nie pozwa­lano mi
pro­wa­dzić i cie­szy­łam się z tego. Jazda samo­cho­dem ozna­czała, że
doro­słam, a ja wcale za tym nie tęsk­ni­łam. Chcia­łam być dziec­kiem.
Pra­gnę­łam mieć dwa­na­ście lat i wciąż cie­szyć się życiem, cze­ka­ją­cymi
mnie związ­kami z chłop­cami i miłost­kami.


— Rany boskie, jak tu zimno.


Pod­ry­wam głowę, sły­sząc głos Luke’a. Szybko zamy­kam dzien­nik. Luke stoi
parę metrów ode mnie. Trzyma dło­nie w kie­sze­niach dżin­sów. Nacią­gnął na
czoło kap­tur ciem­no­nie­bie­skiej bluzy.


— Co tu robisz? — pytam, wsu­wa­jąc dłu­go­pis w spi­ralny grzbiet notat­nika.


Unosi ramiona, wzru­sza­jąc nimi, i siada obok mnie. Wyciąga przed sie­bie
nogi, krzy­żu­jąc je w kost­kach.


— Znie­nacka zadzwo­nił do mnie Seth, mówiąc, że powi­nie­nem wpaść i spraw­dzić, co u cie­bie. Może potrze­bu­jesz roz­we­se­le­nia.


Omia­tam spoj­rze­niem dzie­dzi­niec kam­pusu.


— Cza­sem zasta­na­wiam się, czy nie ma tu wszę­dzie zamon­to­wa­nych kamer
szpie­gow­skich. Jakby o wszyst­kim wie­dział.


Luke kiwa głową, przy­ta­ku­jąc mi.


— Na to wygląda.


Odwza­jem­niam potak­nię­cie. Zapada mil­cze­nie. Płatki śniegu spa­dają wokół
nas, a przed twa­rzami unosi się para z naszych ust. Zasta­na­wiam się,
dla­czego naprawdę się tu zna­lazł. Czy Seth powie­dział mu, że należy się
o mnie zatrosz­czyć?


— Może chcesz gdzieś pójść? — Luke roz­krzy­żo­wuje nogi i siada pro­sto. —
Nie wiem, co ty o tym sądzisz, ale mnie przyda się odskocz­nia od tego
miej­sca.


— O tak. — Jestem w szoku, że nie zawa­ha­łam się ani chwili. Czy to
ozna­cza, że prze­ła­muję swoje opory przed obda­rze­niem kogoś zaufa­niem?


Uśmie­cha się szcze­rze, ale wpa­truje się we mnie inten­syw­nie. Kie­dyś
czu­łam się przez to zagro­żona, ale teraz już wiem, że to jego spo­sób
bycia. Poza tym uwa­żam, że coś się za tym kryje — może strach, samot­ność
albo coś zwią­za­nego z jego życiem.


Wkła­dam notat­nik pod ramię. Wsta­jemy jed­no­cze­śnie. Prze­cho­dzimy przez
dzie­dzi­niec kam­pusu, zmie­rza­jąc w nie­zna­nym kie­runku. Na razie mi to
odpo­wiada. Dowiem się, kiedy już tam się znaj­dziemy.
  
Roz­dział drugi


22. Podej­mij prze­ra­ża­jącą cię decy­zję.


Kay­den


Gdy tylko zamy­kam oczy, widzę przed sobą Cal­lie. Cal­lie. Cal­lie.
Cal­lie. Pra­wie czuję pod pal­cami jej mięk­kie włosy i deli­katną skórę. W ustach mam jej smak, a noz­drza wypeł­nia zapach jej szam­ponu. Tak
cho­ler­nie mi jej bra­kuje, że cza­sem nie mogę oddy­chać. Gdy­bym mógł spać
przez wieki, zro­bił­bym to, żeby trzy­mać się jedy­nej myśli, która mnie
cie­szy. Ale w końcu muszę otwo­rzyć oczy i sta­wić czoła rze­czy­wi­sto­ści,
będą­cej wyni­kiem moich dzia­łań.


Muszę sta­wić czoła cier­pie­niu.


Zwy­rod­nie­niu.


Temu, co zostało z mojego życia.


Pew­nie nie zasłu­guję na to, by o niej myśleć, zwłasz­cza po tym, co
zro­bi­łem, skoro zna­la­zła mnie… w takim sta­nie. Teraz już poznała mój
sekret, moją naj­ciem­niej­szą stronę, którą ukry­wa­łem od dzie­ciń­stwa. To
ona two­rzy naj­więk­szą część mnie. Naj­gor­sze, że nie usły­szała o tym ode
mnie. Moja matka powie­działa jej o wszyst­kim.


Ale mimo wszystko chyba tak jest naj­le­piej. Cal­lie może dalej pro­wa­dzić
swoje życie i cie­szyć się szczę­ściem, nie mar­twiąc się o mnie. Zostanę
tutaj. Zamknę oczy i jak naj­dłu­żej będę przy­wo­ły­wać wspo­mnie­nia o niej,
bo tylko dla nich wciąż oddy­cham.


* * *


Ni­gdy nie bałem się śmierci. Tata spusz­czał mi manto, odkąd pamię­tam, i wcze­sna śmierć zawsze wyda­wała mi się nie­unik­niona. Aż nagle w moim
życiu poja­wiła się Cal­lie. Prze­sta­łem wów­czas akcep­to­wać myśl, że
nie­ba­wem umrę. Teraz boję się tego. Uświa­do­mi­łem sobie ten lęk zaraz po
tym, jak pod­cią­łem nad­garstki. Pamię­tam, jak wpa­try­wa­łem się w krew,
kapiącą na pod­łogę, a potem w zakrwa­wiony nóż w ręku. Prze­nik­nęła mnie
fala zwąt­pie­nia i stra­chu. Zaczą­łem żało­wać swo­jego czynu. Ale co się
stało, to się nie odsta­nie. Leżąc na pod­ło­dze, myśla­łem tylko o smut­nej
twa­rzy Cal­lie, gdy dowie się o mojej śmierci. Gdy­bym odszedł, nikt by
jej nie chro­nił przed świa­tem. A ona potrze­buje ochrony — i zasłu­guje na
nią bar­dziej niż kto­kol­wiek inny. Ja zaś spie­przy­łem kon­cer­towo wszystko
i nie mogłem nawet tego jej zapew­nić.


Po około dwóch tygo­dniach od wypadku prze­nie­siono mnie do zakładu
psy­chia­trycz­nego Bray­man’s Faci­lity, który wcale nie jest lep­szy od
szpi­tala. Znaj­duje się na skraju mia­sta, przy wysy­pi­sku śmieci i daw­nym
par­kingu przy­czep miesz­kal­nych. Mój pokój jest pusty. Ota­czają mnie
nagie białe ściany, bez żad­nych ozdób. Pod­łogę pokrywa popla­mione
lino­leum. W powie­trzu nie unosi się tak inten­sywny zapach środ­ków do
ste­ry­li­za­cji jak w szpi­talu, ale odór z wysy­pi­ska cza­sem do mnie
dociera. Ludzie nie myślą zbyt wiele o umie­ra­niu, ale każdy lubi
roz­ma­wiać o śmierci. Prze­by­wam tu zale­d­wie od paru dni i nie wiem, kiedy
będę gotów, by opu­ścić to miej­sce. Nie wiem jesz­cze wielu innych rze­czy.


Leżę w łóżku, jak to ostat­nio czę­sto robię. Gapię się przez okno,
roz­my­śla­jąc, co teraz robi Cal­lie. Mam nadzieję, że to coś weso­łego,
dzięki czemu czuje szczę­ście, a na jej twa­rzy gości uśmiech.


Zbliża się godzina kon­troli, więc sia­dam powoli na łóżku, kła­dąc dłoń na
boku, w który wbił się nóż. Ostrze cudem omi­nęło organy wewnętrzne.
Oka­zało się, że to naj­mniej poważna rana ze wszyst­kich. Mia­łem fart. Tak
mi wszy­scy powta­rzali. Mia­łem też szczę­ście, że nie prze­cią­łem żad­nych
waż­nych naczyń w nad­garst­kach. Taki ze mnie szczę­ściarz. Szczę­ściarz.
Szczę­ściarz. To słowo krąży wokół, jakby każ­demu zale­żało na
udo­wod­nie­niu mi, jak war­to­ściowe jest moje życie. Ale ja nie wie­rzę w szczę­ście i nawet nie jestem pewien, że prze­trwa­nie czyni mnie
szczę­ściarzem.


Będąc w szpi­talu, parę razy roz­wa­ża­łem, by powie­dzieć komuś o tym, co
się naprawdę zda­rzyło, ale środki prze­ciw­bó­lowe odu­rzyły mnie do tego
stop­nia, że nie mogłem jasno myśleć i zapla­no­wać, jak to zro­bić. Gdy w końcu mgła zni­kła z mojej głowy, dostrze­głem, jak przed­sta­wia się
sytu­acja. Sko­pa­łem tyłek Cale­bowi. Uznano, że jestem nie­zrów­no­wa­żony, a bli­zny na ciele wzbu­dziły zatro­ska­nie moimi samo­oka­le­cze­niami. Jeśli
zaczął­bym wal­czyć z ojcem, prze­grał­bym, tak jak zawsze. Nie było sensu,
bym komu­kol­wiek zdra­dził, co rze­czy­wi­ście się stało. Ludzie widzą tylko
to, co chcą.


Do pokoju wcho­dzi pie­lę­gniarka z moją kartą i rado­snym uśmie­chem na
twa­rzy. To star­sza kobieta z blond wło­sami i ciem­nymi odro­stami, która
zawsze ma na zębach ślady czer­wo­nej szminki.


— Jak się dziś czu­jesz, kotku? — pyta wyso­kim gło­sem, jak­bym był
dziec­kiem. Tego samego tonu uży­wają w sto­sunku do mnie leka­rze, ponie­waż
jestem dzie­cia­kiem, który pró­bo­wał pod­ciąć sobie żyły, a potem dźgnął
się w bok kuchen­nym nożem.


— Dobrze. — Biorę od niej małe białe pigułki. Nie wiem, po co są, ale
chyba to jakiś śro­dek uspo­ka­ja­jący. Za każ­dym razem, gdy je zaży­wam, na
prze­mian tracę i odzy­skuję świa­do­mość. To świet­nie. Tłu­mią ból, a ja
zawsze tylko tego chcia­łem.


Po dzie­się­ciu minu­tach od prze­łknię­cia table­tek ogar­nia mnie odu­rze­nie.
Kładę się na łóżku. Już mam zasnąć, gdy noz­drza pali zna­jomy zapach
dro­gich per­fum. Nie otwie­ram oczu. Nie chcę z nią roz­ma­wiać i uda­wać, że
nic się nie stało, a ojciec nie dźgnął mnie nożem. Nie­na­wi­dzę
pozo­ro­wa­nia, że ona nic nie wie i ponoć mar­twi się o mnie.


— Kay­den, śpisz? — W jej gło­sie sły­chać, że znaj­duje się pod wpły­wem
środ­ków uspo­ka­ja­ją­cych. Dźga mnie pal­cem w ramię. Robi to szorstko, aż
dra­pie mnie w skórę. Zaci­skam powieki i zakła­dam ramię na ramię.
Chciał­bym, żeby dra­pała moc­niej, aż do krwi i wyma­zała wszystko, co
czuję.


— Kay­de­nie Owens. — Głos brzmi jak skrzy­pie­nie paznokci na tablicy
szkol­nej. — Słu­chaj, wiem, że nie chcesz, bym to mówiła, ale czas się
pozbie­rać. Wstań, zacznij lepiej jeść i udo­wod­nij leka­rzom, że
wydo­brza­łeś na tyle, by wró­cić do domu.


Nic nie odpo­wia­dam i nie otwie­ram oczu. Słu­cham bicia mojego serca.
Dum, dum. Dum, dum.


Sły­szę przy­spie­szony oddech.


— Kay­de­nie Owens. Nie pozwolę, byś zruj­no­wał repu­ta­cję tej rodziny.
Posprzą­taj ten bała­gan, i to już. — Łapie za koł­drę i zdziera ją ze
mnie. — Wsta­waj, idź na tera­pię i udo­wod­nij, że nie sta­no­wisz dla sie­bie
zagro­że­nia.


Powoli otwie­ram oczy. Spo­glą­dam na nią.


— A co z tatą? On już nie sta­nowi dla mnie zagro­że­nia?


Wygląda fatal­nie. Pod oczami widać worki, które sta­rała się zakryć
tonami maki­jażu. Mimo wszystko zadaje szyku, ubrana w ele­gancką czer­woną
sukienkę, obwie­szona biżu­te­rią. Na ramio­nach ma futrzany płaszcz.
Kosz­towna fasada, mająca ukryć brzy­dotę jej życia.


— Twój ojciec nie zro­bił nic złego. Przy­gnę­biło go to, co zro­biłeś.


— Masz na myśli to, że spra­łem Caleba? — uści­ślam, kła­dąc dło­nie na
łóżku. Pod­pie­ram się i odpy­cham od posła­nia, by pod­nieść się i oprzeć o wez­gło­wie.


W jej oczach poja­wia się chłód.


— To wła­śnie mia­łam na myśli. Wda­wa­nie się w bójki jest nie do
przy­ję­cia. Masz szczę­ście, że Cale­bowi nic się nie stało. Cho­ciaż wciąż
roz­waża pozwa­nie nas o odszko­do­wa­nie. Twój tata pra­cuje nad tym, by
zawrzeć z nim ugodę.


— Co takiego? — Mam wra­że­nie, że w moją skórę wbiło się tysiąc ostrych
igieł. — Czemu?


— Bo nie zamie­rzamy pozwo­lić, byś swoim żało­snym życiem zaszko­dził
repu­ta­cji tej rodziny. Wyci­szymy tę sprawę, na ile się da.


— Czyli prze­ku­pu­je­cie go pie­niędzmi — cedzę przez zaci­śnięte zęby. Niech
to szlag. Mam ochotę wal­nąć w coś twar­dego, wbić pięść w meta­lową
ścianę, roz­pła­tać palce i patrzeć, jak pły­nie z nich krew. Nie chcę, by
mój ojciec zaj­mo­wał się tą sprawą. Nie chcę nic mu zawdzię­czać.
Wypo­mi­nałby mi to przez resztę życia. Do dia­bła z tym. Wszystko tak się
skom­pli­ko­wało.


— Tak, pie­niędzmi — war­czy mama i wyj­muje z torebki puder. — Ciężko
zaro­bio­nymi przez two­jego ojca, a ty powi­nie­neś być mu za to bar­dzo
wdzięczny.


— Niech Caleb wnosi oskar­że­nie. — Doprawdy, wszystko mi jedno. Chyba nie
pozo­stało we mnie wiele życia, a to, co oca­lało, już tylko czeka na
kolejny cios. — Nic mnie to nie obcho­dzi. Tak będzie lepiej, niż gdyby
tata go spła­cił.


Spraw­dza swoje odbi­cie w lusterku i wydyma wargi. Z klik­nię­ciem zamyka
pudełko.


— Jesteś takim nie­wdzięcz­ni­kiem. — Rusza szyb­kim kro­kiem w kie­runku
drzwi. Wyso­kie obcasy stu­kają w popla­mione lino­leum. — Byłeś naj­bar­dziej
iry­tu­ją­cym dziec­kiem na świe­cie. Twoi bra­cia ni­gdy nie spra­wiali mi
takich pro­ble­mów.


Tylko dla­tego, że ucie­kli, gdy sza­lała burza, a kiedy przy­szło tor­nado,
już ich nie było.


— Nie jestem dziec­kiem. — Prze­wra­cam się na bok i zamy­kam powieki. —
Ni­gdy tak naprawdę nie byłem dziec­kiem.


Stu­kot obca­sów zamiera. Czeka, jakby spo­dzie­wała się, że coś powiem,
albo sama chciała prze­mó­wić, ale po chwili sły­szę znów jej kroki.
Wkrótce wycho­dzi na kory­tarz. Pozwa­lam, by zobo­jęt­nie­nie, uzy­skane
dzięki tabletce, opa­no­wało moje ciało i wcią­gnęło mnie w ciem­ność.
Ostat­nie, co widzę przed zapad­nię­ciem w nie­świa­do­mość, to naj­pięk­niej­sza
błę­kit­no­oka dziew­czyna z brą­zo­wymi wło­sami, jaką kie­dy­kol­wiek pozna­łem.
Tylko ona zawład­nęła moim ser­cem. Przy­wie­ram myślami do tego obrazu z całych, teraz nie­wiel­kich sił. Ina­czej pew­nie stra­cił­bym chęć, by
oddy­chać.


Cal­lie


— Mam jedno pyta­nie — odzy­wam się do Luke’a. Sto­imy przed wej­ściem na
nie­wiel­kie lodo­wi­sko, przy­go­to­wu­jąc się do jazdy na łyż­wach. Oby­dwoje
jesz­cze ni­gdy tego nie robi­li­śmy (do czego przy­zna­li­śmy się pod­czas
drogi na miej­sce). Na tafli nie ma tłumu, ale widzimy kilka par,
trzy­ma­ją­cych się za ręce. Jakaś dziew­czyna pobiera lek­cje pośrodku
lodo­wi­ska. — Co się stało pod­czas zajęć z pro­fe­so­rem McGel­lo­nem?


Luke potrząsa głową i prze­ciąga dło­nią po krótko przy­cię­tych brą­zo­wych
wło­sach.


— Czy to Seth powie­dział ci o tym?


Schy­lam się, by zawią­zać sznu­rówkę łyżwy.


— Wspo­mniał przez tele­fon, że powin­nam cię o to spy­tać.


Prze­wraca oczami, gdy się pod­no­szę.


— Naprawdę chcesz wie­dzieć?


Waham się, sły­sząc ostrze­gaw­czy ton głosu, ale posta­na­wiam oka­zać
śmia­łość i pota­kuję głową.


— Chyba tak.


— Przy­ła­pano mnie, jak… coś robi­łem na zaję­ciach. — Kie­ruje się ku
torowi łyż­wiar­skiemu i ude­rza czub­kiem płozy w lód. — Z dziew­czyną.


Cały Seth, który pró­buje wycią­gnąć mnie z mojej strefy bez­pie­czeń­stwa.
Czer­wie­nię się, ale zacho­wuję się tak, jakby był to rumie­niec wywo­łany
prze­ni­kli­wym zim­nem. Dla uwia­ry­god­nie­nia tego dygo­czę.


— Przy­ła­pany przez pro­fe­sora?


Luke rusza przed sie­bie. Kolana mu drżą, gdy prze­suwa się powoli na
śro­dek lodo­wi­ska w kie­runku dziew­czyny, obra­ca­ją­cej się wkoło z rękami
unie­sio­nymi nad głową.


— Nie, przez Setha.


Łapię się bandy i powoli wyjeż­dżam na lód. Stwier­dzam, że to chyba
naj­lep­szy spo­sób na zmianę tematu, zanim zapłoną mi policzki.


— Na tym więc polega zabawa? — Wycią­gam ręce na boki, roz­po­ście­ra­jąc
poziomo dło­nie, gdy sta­ram się zacho­wać rów­no­wagę pod­czas śli­zgu po
tafli.


Luke także roz­po­ściera ręce na boki. Ugina kolana, jadąc zyg­za­kiem.


— Takie sły­sza­łem pogło­ski. — Potyka się i łapie za bandę.


— Od kogo? — Sama chwy­tam za ściankę, gdy ugi­nają się pode mną kolana.
Zostaję przez chwilę na miej­scu, żeby prze­pu­ścić tych bied­nych ludzi,
któ­rzy jadą za mną.


Uśmie­cha się sze­roko, zakre­śla­jąc kółka łyż­wami na lodzie.


— Od tej gorą­cej laski, którą prze­le­cia­łem pew­nej nocy. Nale­gała, że
musimy iść na łyżwy.


Zaczer­puję głę­boko tchu i zwal­czam kolejny rumie­niec, który wypełza mi
na policzki.


— Czemu więc jej tu nie przy­pro­wa­dzi­łeś?


Par­ska śmie­chem.


— Jaka byłaby z tego ucie­cha? Cal­lie, lubię z tobą spę­dzać czas. To mnie
odpręża. — Prze­suwa stopy po lodzie i pró­buje jazdy tyłem, ale potyka
się o wła­sne nogi i ude­rza w bandę. Szyb­kim ruchem łapie kra­wędź
pla­sti­ko­wej ściany.


— Nic ci nie jest? — Tłu­mię chi­chot na widok jego roz­sze­rzo­nych oczu.


— Myślisz, że to zabawne? — Pod­ciąga nogi pod sie­bie i pra­wie nie
koor­dy­nu­jąc ruchów, jedzie ku mnie. Jego kolana ude­rzają o sie­bie. Macha
rękami na boki.


Sta­ram się nie roze­śmiać. Cofam się, prze­su­wa­jąc stopy na boki, gdy
pró­buję mu uciec.


— Sądzi­łam, że fut­bo­li­ści muszą mieć sko­or­dy­no­wane ruchy.


Luke wygina usta w sze­ro­kim uśmie­chu i mruga do mnie.


— Na boisku, Cal­lie. Fut­bo­li­ści nie spę­dzają wiele czasu na lodzie.


— A może by tak lek­cje baletu? — draż­nię się z nim. — Sły­sza­łam, że wy,
chłopcy, cza­sem lubi­cie wyko­ny­wać obroty i obcią­gać paluszki — w tym
momen­cie robię gest sta­wia­nia cudzy­słowu w powie­trzu — dla celów
arty­stycz­nych.


Kręci głową i mieli języ­kiem w ustach, powstrzy­mu­jąc śmiech.


— Wiesz, Kay­den ma rację co do cie­bie. Bywasz zadziorna, jeśli zechcesz.


Czuję cię­żar na sercu. Luke, widząc to, prze­staje się uśmie­chać. Sto­imy
tam oby­dwoje w bez­ru­chu. Myślami wra­cam do Kay­dena.


Ruszam nie­zdar­nie do bramki, by usiąść na ławce.


— Chyba potrze­buję prze­rwy. Nie za dobrze sobie radzę. — Zmie­niam temat.


— Ja też. — Luke jedzie ku wyj­ściu. Łyżwa przy­wiera do gumo­wego progu,
gdy idzie za mną. Siada obok mnie na ławce i wyciąga przed sie­bie nogi.


Przez chwilę obser­wu­jemy innych łyż­wia­rzy. Patrzymy, jak śmieją się,
upa­dają i cie­szą zabawą. Wygląda na to, że świet­nie spę­dzają czas.
Zazdrosz­czę im tego. Sama też bym tak chciała, ale z Kay­de­nem.
Chcia­ła­bym, żeby tu ze mną był.


— Jakieś wie­ści od niego? — Luke pyta nie­zo­bo­wią­zu­jąco, gapiąc się na
tor łyż­wiar­ski.


Patrzę na niego i marsz­czę czoło.


— Od kogo? Kay­dena?


Pota­kuje głową, nie nawią­zu­jąc kon­taktu wzro­ko­wego.


— Tak.


Wypusz­czam powie­trze, które zamie­nia się przed twa­rzą w sza­rawą chmurę.
Nawet jeśli lodo­wi­sko znaj­duje się pod dachem, w środku wciąż panuje
taki chłód jak na zewnątrz. Mam na sobie kurtkę i ręka­wiczki.
Nacią­gnę­łam na głowę kap­tur, a i tak prze­mar­z­łam do kości. A może też
mróz spra­wia, że roz­mowa zmie­rza w takim kie­runku.


— Nie — bąkam pod nosem, wle­pia­jąc wzrok w parę mło­dych ludzi, któ­rzy
śli­zgają się, łapiąc za ręce. Wyglą­dają na szczę­śli­wych. Wpa­truję się w nich tak długo, aż w miej­scu ich twa­rzy widzę sie­bie i Kay­dena. — Nic
nie sły­sza­łam oprócz naj­śwież­szej plotki prze­ka­za­nej mi przez mamę.


Luke pochyla się i sięga do sznu­ró­wek swo­ich łyżew.


— I jak ona brzmi?


Prze­ły­kam ogromną gulę, która poja­wiła się w moim gar­dle.


— Kay­den został umiesz­czony pod nad­zo­rem w zakła­dzie psy­chia­trycz­nym.


Prze­chyla głowę na bok i unosi ku mnie wzrok.


— Bo myślą, że sam sobie to zro­bił? — W jego gło­sie poja­wia się nuta
zarzutu. On wie to, co ja: ojciec Kay­dena to nie­go­dziwy potwór, który
byłby zdolny do dźgnię­cia nożem swo­jego syna.


Pró­bo­wa­łam poroz­ma­wiać o tym z moją mamą, ale odparła, że to nie nasz
inte­res. Zło­ści się na Owen­sów, bo Kay­den pobił Caleba. Powin­nam
powie­dzieć jej, czemu tak się stało… Chcia­łam, ale cza­sem same chęci to
za mało.


W końcu zebra­łam się na odwagę, by pójść i jej wszystko wytłu­ma­czyć. To
był wie­czór tuż po tym, jak mama Kay­dena ogło­siła, że jej syn sam się
pociął. Moja matka sie­działa w kuchni i czy­ta­jąc gazetę, jadła owsiankę.


— Mamo, muszę ci o czymś powie­dzieć. — Cała się trzę­słam. Wła­śnie
weszłam do domu z zewnątrz, więc uda­wa­łam, że to z powodu zimna, ale tak
naprawdę byłam zde­ner­wo­wana.


Pod­nio­sła wzrok znad owsianki, wciąż nurza­jąc w niej łyżkę.


— Jeśli to ma coś wspól­nego z Kay­de­nem, to już wiem o wszyst­kim.


Sia­dłam przy stole naprze­ciwko niej.


— Wiem, co pew­nie już usły­sza­łaś, ale nie sądzę, że sam to sobie zro­bił.


Zamie­szała łyżką w owsiance. Wokół jej oczu zary­so­wały się zmarszczki.


— Cal­lie, o czym ty mówisz?


— Mówię o… o tym, co się przy­tra­fiło Kay­de­nowi. — Krzy­żuję ręce na stole
i zaci­skam dło­nie w pię­ści. — I dla­czego zna­lazł się w szpi­talu.


Marsz­czy brwi, co powo­duje, że wygła­dzają się linie wokół jej oczu.


— Och, to nie ma zna­cze­nia. Mam na myśli to, co się przy­da­rzyło
Cale­bowi.


Poczu­łam skurcz w sercu na dźwięk imie­nia Caleba. Mam ochotę wrzesz­czeć
na nią za to, co powie­działa.


— Kay­den nie był temu winien.


Potrzą­snęła głową. Wstała, zabie­ra­jąc miskę.


— Słu­chaj, Cal­lie, wiem, że mar­twisz się o niego, ale on ewi­dent­nie ma
pro­blemy z tłu­mie­niem agre­sji. — Pode­szła do zlewu i wło­żyła tam miskę.
— Musisz trzy­mać się od niego z daleka.


Ode­pchnę­łam się od stołu. Kolana zadrżały pode mną.


— Nie.


Obró­ciła się do mnie i chłód w jej oczach przy­po­mniał mi, czemu nie
mogłam jej o niczym powie­dzieć. Zawsze patrzyła na każdą sprawę tylko ze
swo­jego punktu widze­nia.


— Cal­lie Law­rence, nie będziesz zwra­cać się do mnie w taki spo­sób.


Potrzą­snę­łam głową i wyco­fa­łam się w kie­runku drzwi.


— Będę tak mówić, gdy wiem, że nie masz racji.


Wstrzą­śnięta, otwo­rzyła sze­roko oczy. Jesz­cze ni­gdy się tak do niej nie
ode­zwa­łam.


— Co się z tobą dzieje? Czy to dla­tego, że zada­jesz się z Kay­de­nem? Mogę
się zało­żyć, że tak wła­śnie jest.


— Kilka tygo­dni temu byłaś taka szczę­śliwa, że jeste­śmy razem. —
Chwy­ci­łam za klamkę.


— Zanim dowie­dzia­łam się, do czego jest zdolny. Nie chcę, byś prze­by­wała
w pobliżu niego. Poza tym powin­naś teraz sta­nąć po stro­nie Caleba. Od
dłuż­szego czasu jest człon­kiem tej rodziny.


Od stóp do głów ogar­nęła mnie fala zim­nego, ale jed­no­cze­śnie palą­cego
gniewu.


— Nawet nie znasz całej histo­rii! I nie obcho­dziło cię to na tyle, by
zapy­tać! — Sama już nie wie­dzia­łam, do czego nawią­zuję, ale nie zdą­ży­łam
sobie wszyst­kiego poukła­dać. Gwał­tow­nie szarp­nę­łam drzwi i wypa­dłam na
zewnątrz, w śnieg.


Nie poszła za mną. Wcale mnie to nie zdzi­wiło. I tak nie spo­dzie­wa­łam
się niczego wię­cej z jej strony.


— Zie­mia do Cal­lie. — Luke macha dło­nią przed moją twa­rzą. Wzdry­gam się.
— Sły­sza­łaś moje pyta­nie o Kay­dena?


— Tak. — Zaci­skam usta i wsu­wam palec pod supły sznu­ró­wek, by je
roz­wią­zać. — To opo­wia­dają wszy­scy: że się pociął.


Luke chwyta łyżwę mię­dzy płozą a butem i zdej­muje ją z nogi, a potem
rzuca na bok. Roz­pro­sto­wuje palce stóp.


— Nie wie­rzysz w to, prawda?


Jakaś część mnie jed­nak w to wie­rzy, kiedy tylko wspo­mi­nam tę noc, gdy
się kocha­li­śmy i zoba­czy­łam te wszyst­kie świeże rany na jego ramio­nach.
Wtedy o tym nie myśla­łam, ale to mogły być ślady po samo­oka­le­cze­niach.
Ale nie wie­rzę w to, że sam sie­bie dźgnął nożem.


— Uwa­żam, że to mógł być jego tata. — Wypo­wie­dze­nie na głos tych słów
zmie­nia wszystko. Jakby teraz stało się to rze­czy­wi­ste i praw­dziwe.
Zaparło mi dech w piersi, nie tylko dla­tego, że wyobra­zi­łam sobie, jak
ojciec Kay­dena go ata­kuje, ale ponie­waż Kay­den nic na ten temat nie
powie­dział. Aż ciarki mnie prze­cho­dzą na myśl, co może ozna­czać ta
cisza. Zbyt dobrze pozna­łam ból, któ­rego efek­tem jest takie mil­cze­nie.


Luke strząsa drugą łyżwę kop­nia­kiem, a następ­nie roz­piera się na ławce,
krzy­żu­jąc ramiona.


— Wiesz, przy­po­mi­nam sobie nasze dzie­ciń­stwo. Kay­den nie­ustan­nie
zosta­wał u mnie na noc. Zawsze uwa­ża­łem, że to dziwne, bo chciał spać w moim domu, a nie u sie­bie. Mój dom to wstrętne miej­sce, a mojej matce
kom­plet­nie odbiło. Nie rozu­mia­łem tego aż do pierw­szego razu, gdy to ja
zosta­łem u niego na noc.


Chcia­ła­bym dowie­dzieć się, dla­czego uważa swoją matkę za sza­loną, ale
spo­sób, w jaki zaci­ska szczęki, wska­zuje, że lepiej nie pytać.


— Co się wtedy stało?


Ściąga ręka­wiczki i zwija je w kulę, wci­ska­jąc w kie­szeń kurtki.
Inten­sywne spoj­rze­nie brą­zo­wych oczu daje mi do zro­zu­mie­nia, jak poważne
będzie jego wyzna­nie.


— Roz­bi­łem kubek. Nie­umyśl­nie, ale stało się: ten pie­przony kubek się
roz­trza­skał. Tylko to się liczyło. Pamię­tam, że chwilę po tym Kay­den
wpadł w szał. Mie­li­śmy oby­dwaj jakieś dzie­sięć lat. Nie rozu­mia­łem jego
zacho­wa­nia. To był tylko kubek, prawda? — Wypusz­cza ze świ­stem
powie­trze. Zauwa­żam, że drżą mu lekko ręce. — Tak czy owak, Kay­den
zaczął pani­ko­wać i wrzesz­czeć na mnie, bym wyjął szczotkę ze schowka.
Idę więc, żeby ją przy­nieść, ale tam jej nie ma. Zaczy­nam wtedy
roz­glą­dać się i w końcu znaj­duję ją w sza­fie w kory­ta­rzu. Wtedy dobiega
mnie krzyk z kuchni. — Luke prze­rywa. Widzę, jak pra­cują mię­śnie szyi,
gdy z tru­dem prze­łyka ślinę.


Uświa­da­miam sobie, że mi także drżą mię­śnie, a serce wali gło­śno.


— Co się zda­rzyło? Co zoba­czy­łeś po powro­cie do kuchni?


Gapi się w odle­gły kąt lodo­wi­ska.


— Kay­den leżał na pod­ło­dze. Ojciec stał nad nim, ugiąw­szy nogę w kola­nie, jakby zaraz miał go kop­nąć. Mój przy­ja­ciel miał krew na rękach,
bo peł­zał po pod­ło­dze, pró­bu­jąc pozbie­rać wszyst­kie odłamki. Zoba­czy­łem
sze­roką ranę na jego twa­rzy. Ojciec trzy­mał kawa­łek kubka w rękach. —
Luke mil­czy przez chwilę. — Kay­den zaprze­czył, że ojciec mu cokol­wiek
zro­bił, ale ja umiem dodać dwa do dwóch.


Oddy­cham przez nos, zwal­cza­jąc łzy.


— Czy kie­dy­kol­wiek powie­dział ci prawdę?


— O tam­tym dniu? — Kręci prze­cząco głową. — Ale pew­nego razu byłem w ich
domu. Kay­den wdał się w zaja­dłą kłót­nię z ojcem, który ude­rzył go w twarz przy mnie, więc po tym tak jakby mleko się wylało.


Wycią­gam stopę z łyżwy. Zamy­kam oczy i pozwa­lam, by płuca zaczerp­nęły
zim­nego powie­trza.


— Czy cza­sem nie masz poczu­cia winy, bo nikomu nic nie powie­dzia­łeś?


Luke mil­czy przez dłuż­szy czas. Kiedy roz­chy­lam powieki, widzę, że mnie
obser­wuje.


— Cały ten cho­lerny czas. — W jego oczach dostrze­gam pło­mień.


To chwila, w któ­rej łączy nas nić poro­zu­mie­nia. To wątła i potar­gana
struna. Nagle urywa się. Luke wstaje, pod­nosi za sznu­rówki łyżwy i kie­ruje się do szafki, w któ­rej zosta­wi­li­śmy buty. Idę za nim, chwy­ta­jąc
łyżwy. Okrą­żam ławkę. Luke wkłada buty i idzie do swo­jej tere­nówki. Nic
nie mówi. Nasze wyzię­bione chłod­nym powie­trzem ciała mrozi poczu­cie
winy. Uru­cha­mia sil­nik sta­rego, poobi­ja­nego samo­chodu, ale zatrzy­muje
się w pół gestu, gdy ma wrzu­cić bieg.


— Może powin­ni­śmy poje­chać i zoba­czyć się z nim. — Prze­suwa dźwi­gnię w przód i samo­chód rusza. Kręci kie­row­nicą w prawo. Zwięk­sza ogrze­wa­nie i doci­ska pedał gazu. Opusz­czamy par­king. — Przed feriami świą­tecz­nymi mam
tylko jedne zaję­cia, ale mogę je opu­ścić. Już przy­stą­pi­łem do egza­minu.


— Ale oni nie pozwa­lają na odwie­dziny nikomu prócz rodziny — przy­po­mi­nam
mu. Się­gam w tył po pas bez­pie­czeń­stwa. — Przy­naj­mniej tyle powie­działa
mi wczo­raj mama, gdy do niej zadzwo­ni­łam. Maci stwier­dziła, że nikt nie
może do niego przy­cho­dzić prócz niej. Nie wolno mu nawet roz­ma­wiać przez
tele­fon.


Prze­szywa mnie wzro­kiem, zatrzy­mu­jąc samo­chód przed wyjaz­dem. Roz­gląda
się w prawo i lewo po pustej ulicy.


— Wie­rzysz jej?


Ścią­gam pas w dół i zapi­nam. Opusz­czam ramiona.


— Sama nie wiem. Jeśli cho­dzi o Maci Owens, to jej zacho­wa­nie pozo­sta­wia
wiele do życze­nia, ale czemu mia­łaby kła­mać na ten temat?


— By ukry­wać to, co się naprawdę zda­rzyło. — Tył samo­chodu zarzuca,
kiedy wyjeż­dża na śli­ską, pokrytą śnie­giem drogę. Jest już późno i niebo
sza­rzeje. Lampy po obu stro­nach drogi pod­świe­tlają spa­da­jące z nieba
płatki śniegu.


Już mam mu powie­dzieć: skie­rujmy się na auto­stradę i pomknijmy do Afton.
Tak czy owak, pla­no­wa­łam wró­cić tam w ciągu paru dni. Jed­nak nagle
tele­fon zaczyna roz­brzmie­wać pio­senką Hate Me śpie­waną przez Blue
Octo­ber.


Marsz­czę brwi.


— To moja mama. — Wycią­gam tele­fon z kie­szeni i gapię się na roz­ja­rzony
wyświe­tlacz. Przez chwilę roz­my­ślam o tym, by włą­czyć pocztę gło­sową, by
tam mogła bia­do­lić, jak jej zda­niem straszne jest to, że Kay­den pobił
Caleba. Ale zosta­wie­nie jej moż­li­wo­ści pro­wa­dze­nia mono­logu to jak
pre­zent bożo­na­ro­dze­niowy. Nie chcę słu­chać, jak wciąż papla w nadziei,
że usły­szy coś waż­nego.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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